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Wspie ra nie au to no mii ma łe go dziec ka w pla ców ce – 
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Sum ma ry

Sup por ting the au to no my of small chil dren in the edu ca tio nal in sti tu tion – the le ar ner and
the edu ca tor 
Synopsis: Human autonomy is social in character. The process of gaining autonomy takes the person’s
whole life. In addition to this, no one can give autonomy to a child, rather the child becomes
autonomous with time. The notion of a small child’s competence is connected with the concept 
of autonomy. A small child has intellectual, emotional and physical powers to constantly become
more and more autonomous. Therefore, the child must be supported by the educator who allows 
the child to show enough initiative, and gives her or him enough time to perform tasks, face obstacles,
experience frustration and refuse requests. In reference to the educator, the notion of autonomy 
is perceived as a representation and cultural element of the educator’s actions. On the educator’s
side, supporting the autonomy of a small child requires the educator to imagine the world from the
child’s perspective in relation to learning, and the place she or he has within it.

Sło wa klu czo we: au to no mia ma łe go dziec ka, wol ność i re gu ły, kom pe ten cje dziec ka, towa -
rzy sze nie w roz wo ju, kul tu ra dzia ła nia

Key words: small chil dren’s au to no my, fre edom and re gu la tions, child’s com pe ten ces,
accom pa ny ing child de ve lop ment, cul tu re of ac tion

Uwa gi wstęp ne

W ty tu le ni niej sze go opra co wa nia za zna czo na zo sta ła współ o bec ność dziec ka i do ro -
słe go, któ ra od no si się do te zy, że na by wa nie au to no mii przez dziec ko jest pro ce sem sta -
wa nia się wy cho wan ka i wy cho waw cy. Przed mio tem za in te re so wań w ar ty ku le jest pe wien
aspekt re la cji wy cho wan ka – ma łe go dziec ka do 3 ro ku ży cia i wy cho waw cy, pro fe sjo nal -
nie po dej mu ją ce go to wa rzy sze nie dziec ku w roz wo ju w pla ców ce wy cho wa nia, w żłob -
ku, mia no wi cie kształ to wa nie au to no mii przez ma łe dziec ko. Wspie ra nie sta wa nia się
wy cho wan ka au to no micz nym wy ma ga od wy cho waw cy wie dzy (na te mat prze bie gu pro -
ce su au to no mii), wy obra że nia ce lu fi nal ne go (wy obra że nia au to no mii ja ko war to ści),
odwa gi w by ciu wy cho waw cą wspie ra ją cym au to no mię wy cho wan ka. 

Swo bo da, sa mo dziel ność dziec ka, wol ność w wy cho wa niu zo sta ły usank cjo no wa ne
w teo rii, a przede wszyst kim w po lu prak ty ki wraz z ide ami No we go Wy cho wa nia (Ku pi -
sie wicz 2012). W pe da go gi ce spo łecz nej, w po glą dach H. Ra dliń skiej obec ne by ły od
począt ku kształ to wa nia się tej dys cy pli ny. Ana li za kon cep cji wy cho wa nia i do ko nań 



prak tycz nych w pla ców kach, w któ rych prze by wa ma łe dziec ko, po ka zu ją je ja ko ak tyw -
ne go współ uczest ni ka re la cji ze świa tem (Do lto 1985; Da vid, Ap pel 1973; Ca ia ti, De lac,
Müller 2003; Ogro dziń ska 2010; Tel ka 2007). Ist nie je za tem wie le prze sła nek pod kre śla -
ją cych sta no wi sko do ty czą ce mo żli wo ści -ko niecz no ści wspie ra nia kształ to wa nia przez
dziec ko au to no mii. Pró ba ana li zy po ję cia au to no mii przez pe da go ga za chę ca do od wo ły -
wa nia się do wie lu per spek tyw teo re tycz nych, bę dzie je jed nak ogni sko wać sta no wi sko
pe da go gi ki spo łecz nej, pod kre śla ją ce swo istość re la cji wy cho wan ka i wy cho waw cy
w sym bo licz nym sfor mu ło wa niu być „Obok” (Ma ry no wicz -Het ka 2005), wra żli wie,
z uwa gą, go to wo ścią wy cho waw cy do od po wia da nia na ocze ki wa nia ma łe go dziec ka.

Au to no mia czło wie ka ma cha rak ter spo łecz ny. Pro ces na by wa nia au to no mii do ty czy
ca łe go ży cia czło wie ka. Wa żną prze słan ką dla ro zu mie nia po ję cia au to no mii jest po gląd
S. Hes se na, że to „ni gdy w peł ni nie urze czy wist nio ne za da nie”, do ty czą ce kształ to wa nia
„we wnętrz nej si ły wol no ści wy cho wan ka” (Wo ło szyn 1998: 56-57). Czło wiek roz po czy -
na swo je ży cie wśród praw, norm, war to ści, idei usta na wia nych przez dziad ków, ro dzi ców
(Ol li vier 2002: 52). He te ro no mia po prze dza au to no mię. Re gu ły, zwy cza je, war to ści ro dzi -
ców, wy cho waw ców są przez dziec ko po zna wa ne, uwew nętrz nia ne, kon te sto wa ne, przyj -
mo wa ne ja ko swo je ( Ol li vier 2002: 52). 

W od nie sie niu do ma łe go dziec ka E. Erik son przy wo łu je okre śle nie pierw szej eman -
cy pa cji (Wit kow ski 2000: 130). Pierw sze prze ja wy na by wa nia au to no mii mo żna za ob ser -
wo wać u dziec ka bar dzo wcze śnie, gdy dziec ko sa mo chwy ta pa lec do ro słe go, gdy wy cią ga
rę ce w kie run ku za baw ki, gdy prze ja wia ini cja ty wę (Con tre po is 2003: 18 ). Te pro ste prze -
ja wy ak tyw no ści dziec ka to je go pierw sze wy bo ry do ty czą ce uczuć, cia ła. Pro ces kształ -
to wa nia au to no mii przez jed nost kę ana li zo wa ny jest przede wszyst kim w od nie sie niu do
men tal nej sfe ry oso bo wo ści czło wie ka. A. Con tre po is pod kre śla, że wspie rać au to no mię
dziec ka, to wspie rać prze ja wy je go ini cja ty wy, po zwa lać dziec ku po dej mo wać de cy zje,
do ko ny wać wy bo rów, któ re umo żli wia ją stop nio we bu do wa nie sa mo świa do mo ści 
(Contre po is 2003: 18). 

Au to no mia dziec ka – pod sta wo we ce chy

Au to no mia jest cha rak te ry zo wa na ja ko pro ces do ko nu ją cy się w re la cjach po mię dzy
wy cho waw cą i wy cho wan kiem. Obec ność do ro słe go w tym pro ce sie przy bli ża ją czę sto
przy wo ły wa ne w li te ra tu rze, kla sycz ne sfor mu ło wa nia: H. Ra dliń skiej: „za ni ko go nie
można się roz wi jać” (Ra dliń ska 1961), M. Mon tes so ri: „po zwól mi zro bić to sa me mu”
(Mik sza 1998), J. Kor cza ka: „je stem ma ły ale wa żny” (Kor czak 1992) oraz spo strze że nie
Ch. Schuhl (2004), pod kre śla ją ce, że dziec ko mo że kształ to wać swo ją oso bo wość, gdy jest
do strze ga ne. Ak cent po ło żo ny jest na pod mio to we dą że nie dziec ka do po zna wa nia sie bie
i świa ta. Do ro sły two rzy mu do te go wa run ki, po le ga ją ce na za pew nie niu dziec ku sa mo -
dziel no ści od po wied niej dla eta pu roz wo ju (Hur lock 1985: 451-453). 

E. Erik son za kon sty tu tyw ne dla kształ to wa nia au to no mii przez jed nost kę uzna je pier -
wot ną, wcze sną uf ność, na by wa ne przez dziec ko umie jęt no ści pa no wa nia nad so bą i oto -
cze niem oraz mo żli wość bez piecz ne go sta no wie nia o so bie w re la cjach z in ny mi
(Wit kow ski 2000: 129-130). Pro ces na by wa nia au to no mii przez jed nost kę do ko nu je się
w to ku ne go cja cji z prze ja wa mi spo łecz nych ocze ki wań i na ci sków. Jest za tem w pro ces
au to no mii wpi sa ny pe wien pa ra doks – wol ność i re gu ły. Au to no mia jed nost ki mo że być
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ro zu mia na ja ko jej wol ność oraz uwew nętrz nia ne i re spek to wa ne przez nią re gu ły spo łecz -
ne. A. Con tre po is pod kre śla, że być zdol nym do au to no mii, to być wol nym w za kre sie nam
da nym i ak cep to wa nym (Con tre po is 2003: 17). Jed ną z cech pro ce su kształ to wa nia au to -
no mii jed nost ki jest swo ista dra ma tur gia sy tu acji, w któ rych ona uczest ni czy oraz jej
przeżyć, do świad czeń. 

E. Erik son w swo jej kon cep cji roz wo ju oso bo wo ści czło wie ka tę dra ma tur gię sil nie
pod kre śla, wpro wa dza jąc ka te go rię kry zy sów w cy klu ży cia. Au tor uwzględ nia w kon cep -
cji to, co jest przed mio tem ni niej sze go opra co wa nia – etap roz wo ju dziec ka, w któ rym roz -
po czy na się na by wa nie au to no mii przez czło wie ka (Wit kow ski 2000). Dwie pierw sze fa zy
roz wo ju wy ró żnio ne przez au to ra do ty czą dziec ka do 3 ro ku ży cia. Na pię cia, ja kie prze -
ży wa dziec ko w związ ku z kształ to wa niem uf no ści lub jej nie do stat kiem (I fa za) oraz zale -
żno ści i prze ja wów pierw szej eman cy pa cji (II fa za), wy wo łu ją lę ki, nie spój ność,
nie zdar ność, fru stra cje. Jed nak te na pię cia, zwią za ne z po zna wa niem świa ta i z obec nością
do ro słych, mo gą sprzy jać bu do wa niu przez dziec ko prze ko na nia, że fru stra cje sta no wią
na tu ral ną część zda rzeń, nie zaś za gro że nie. Na pię cia mo gą zna leźć roz wią za nie i bu do -
wać po czu cie uf no ści i spraw stwa.

E. Erik son uwa ża, że za ba wa jest tą ak tyw no ścią, któ ra po zwa la dziec ku bez piecz nie
roz wi jać au to no mię we dług wła snych za sad i gra nic (Erik son 2000: 222-232). Au tor
w swo ich po glą dach na za ba wę ma łe go dziec ka po ka zu je kształ to wa nie się au to no mii
dziec ka w sfe rze uczuć. Au tor wy ró żnia au tos fe rę (mo że być ro zu mia na ja ko wła sny ko -
smos wy peł nio ny prze ży cia mi, ta ki mi jak lęk, agre sja ujaw nia ne w po sta ci ssa nia kciu ka,
roz rzu ca nia za ba wek), mi kros fe rę (świat da ją cych się wy ko rzy stać za ba wek, gdzie dziec -
ko mo że ba dać wła sne ego) i ma kros fe rę (świat dzie lo ny z in ny mi lub na rzu ca ny im). 
E. Erik son (2000: 231-232) cha rak te ry zu je za ba wę dziec ka ja ko pierw szą for mę mo żli wo -
ści jed nost ki ra dze nia so bie z do świad cze nia mi po przez two rze nie sy tu acji mo de lo wych,
po zwa la ją cych dziec ku opra co wy wać rze czy wi stość, ro zu mieć ją, prze wi dy wać, pa no wać.
Kształ to wa nie au to no mii przez dziec ko do ty czy po dej mo wa ne go przez nie wy sił ku emo -
cjo nal ne go, in te lek tu al ne go i fi zycz ne go, by ana li zo wać otrzy ma ne in for ma cje, prze ży -
wać je na swój spo sób (tu po moc ne są za baw ki), ozna cza bu do wa nie za ufa nia do świa ta
lub nie, od czu wa nie przy jem no ści i bó lu, bli sko ści, od da le nia, zgo dy lub kon flik tu,
kształto wa nie wia ry we wła sne do świad cze nie lub nie, od kry wa nie i ra dość lub bier ność
i roz pacz. Cha rak te ry sty ka ak tyw no ści dziec ka, ja ka wy ła nia się z ana li zy kon cep cji 
E. Erik so na, do ty czy dziec ka, któ re uczy się, roz wi ja się, ba wi się, de cy du je i wy bie ra.
Do ro sły, je śli po tra fi, wra żli wie na tę ak tyw ność od po wia da.

K. Ap pelt (2005) pod kre śla po gląd, że okres 2-3 ro ku ży cia dziec ka to je go „dru gie na -
ro dzi ny”. Au tor ka roz wi ja tę me ta fo rę po przez ana li zę po ję cia au to no mii ro zu mia nej jako
„swo bo da i re gu ły”. Nie za le żność dziec ka bo wiem i po trze ba bez pie czeń stwa, po zor nie prze -
ciw staw ne, spla ta ją się ze so bą. Au tor ka wska zu je, że dziec ko po trze bu je jak naj wię cej swo -
bo dy, po zwa la ją cej eks plo ro wać świat, po dej mo wać pró by, zma gać się, umac niać wła sne
si ły, kształ to wać za ufa nie do sie bie, ale też po trze bu je re guł, któ rych pozna wa nie po zwo li
uczyć się re zy gno wać, po no sić kon se kwen cje. Na by wa nie au to no mii jest bar dzo wy ma ga -
ją cym pro ce sem – sta no wi bo wiem ucze nie się ko or dy no wa nia wła snej wo li z wo lą in nych
osób, ra dze nia so bie z ogra ni cze nia mi. Po zwa la uczyć się dziec ku sa mo dziel nie coś ro bić,
kształ to wać po czu cie spraw stwa, prze ko na nie, że mo żna wpły wać na swo je ży cie. Na by -
wa nie au to no mii jest ta kże wy ma ga ją ce pod wzglę dem prze żyć emo cjo nal nych dziec ka 
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i do ro słe go. K Ap pelt wska zu je, że bunt, upar tość, od ma wia nie przez dziec ko, re ali zo wa -
nie wła snej wo li są wa żnym ele men tem kształ to wa nia au to no mii, na to miast re flek sja do ro -
słe go wo bec owe go dzie cię ce go bun tu, opo ru sta no wi o to wa rzy sze niu mu w roz wo ju.

Au to no mia – obec ność dru gie go czło wie ka

M.-A. Hof f mans -Gos set (2000: 117) wy ra ża po gląd, że żad na oso ba nie mo że dać au -
to no mii dziec ku w spo sób, w ja ki nada no by sta tus au to no mii ja kiejś pla ców ce lub or ga -
ni za cji. Zaw sze przede wszyst kim au to no micz nym czło wiek sta je się. Nikt nie mo że
au to no mii na uczyć. Ucząc się jej, mo żna sta wać się au to no micz nym. Z te go po wo du po -
ję cie au to no mii jest tak trud ne. Na wet je śli wy cho waw ca jest ak tyw ny, to bez wąt pie nia
przede wszyst kim uczą cy się urze czy wist nia au to no mię. Wy cho wa nek zdo by wa swo ją au -
to no mię. W na by wa niu au to no mii wszyst ko dzie je się w wy ni ku ak tyw no ści i de ter mi na -
cji pod mio tu. M.-A. Hof f mans -Gos set na wią zu je do nur tu No we go Wy cho wa nia. Wy ra ża
po gląd, że sta wa nie się au to no micz nym po zwa la czło wie ko wi kształ to wać lep sze ży cie i
urze czy wist niać trans for ma cję spo łecz ną. Au tor ka trak tu je au to no mię ja ko war tość sa mą
w so bie i źró dło war to ści w ży ciu czło wie ka. War to ści, ja kie mo żna wpi sać w po ję cie au -
to no mii, są na stę pu ją ce (M.-A. Hof f mans -Gos set 2000: 112): 
– so li dar ność – nie zaś in dy wi du alizm, 
– ko ope ra cja – nie zaś współ za wod nic two, ry wa li za cja, 
– współ dzia ła nie i po moc wza jem na – nie zaś hie rar chi za cja,
– brak se lek cji – nie zaś se lek cja,
– rów ność (jed ność) w ró żno rod no ści – nie zaś rów ność po przez kon for mizm.

M.-A. Hof f mans -Gos set pod kre śla za tem isto tę pro ce su au to no mii, któ ry do ko nu je się
w re la cji z dru gim czło wie kiem. Au tor ka, by oświe tlić tę kwe stię, po dej mu je in te re su ją cą
pró bę okre śle nia, czym au to no mia nie jest. Pod kre śla, że au to no mia nie jest (ta mże: 47):
– in dy wi du ali zmem – bo wiem au to no mia ro zu mia na jest ja ko zdol ność do wza jem no ści

dzie le nia, współ dzia ła nia, pra cy w gru pie. Czło wiek po szu ku je nie za le żno ści po przez
wy mia nę, po moc wza jem ną, ko ope ra cję. Ro bin so no wi Cru soe bra ko wa ło dru gie go
czło wie ka, by stać się au to no micz nym, nie bu do wał re la cji spo łecz nych, mi mo że
uczynił du żo dla trans for ma cji swo jej oso bo wo ści. Ten bo ha ter na bez lud nej wy spie
wszyst ko re ali zo wał sam: ży wił się, ubie rał. Zda niem M.-A. Hof f mans -Gos set w po -
wy ższym przy kła dzie za ist nia ły wa run ki sta wa nia się au to no micz nym, na to miast zabra -
kło „du cha” au to no mii – obec no ści in nych lu dzi (Hof f mans -Gos set 2000: 48);

– nie ła dem, za mie sza niem – nie ogra ni czo ną wol no ścią. Dziec ko nie ro bi te go wszyst -
kie go, co chce, kie dy chce. Ta ka sy tu acja mu za gra ża. Oba wy wy cho waw ców wią żą
się naj czę ściej z ta ki mi po ję cia mi, jak: „anar chia, wol na ame ry kan ka”, ale też prze -
moc, bru tal ność. Au to no mia mo że być ro zu mia na przez wy cho waw ców nie poj mu ją -
cych mo żli wo ści jej wspie ra nia ja ko nie spój ność i ry zy ko nie dy rek tyw no ści (Tel ka
2007). Au to no mia to „wol ność i re gu ły”, to po rzą dek w ich prze strze ga niu, któ re mu
słu żą ne go cja cje i me dia cja, gdy re gu ły nie są prze strze ga ne;

– obo jęt no ścią – po ma gać dziec ku sta wać się au to no micz nym nie ozna cza opu ścić je,
po zo sta wić je so bie sa me mu. Nie znaj du je tu miej sca rów nież ru ty na. „By dziec ko mo gło
sta wać się au to no micz ne, mu si mieć mo żli wość wy ra ża nia sie bie i być słu cha nym”
(Hof f mans -Gos set 2000: 110). 
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A. Con tre po is (2003) wska zu je na stę pu ją ce, nie zbęd ne wa run ki pro ce su na by wa nia au -
to no mii przez dziec ko, cha rak te ry zu ją ce obec ność wy cho waw cy:
– sza cu nek i bez pie czeń stwo dziec ka – dziec ko mu si li czyć na obec ność i za ufa nie do -

ro słe go. Au tor wska zu je mo żli wość prze my śle nia i przy go to wa nia oto cze nia tak, by
dziec ko mo gło „ba wić się swo imi wy obra że nia mi i być kre atyw nym” (Con tre po is
2003: 20), bez zbęd nych za ka zów, jak jest to moc no pod kre śla ne w kon cep cji E. Pi -
kler (Ko lan kie wicz 1999); 

– wpro wa dza nie ogra ni czeń – au to no mii nie na by wa się bez fru stra cji i pro ble mów, bez
wy rze cze nie się cze goś dla in nych. Au tor pod kre śla mo żli wość roz wi ja nia umie jęt no -
ści by cia „jed nym z wie lu w spo łe czeń stwie, a jed no cze śnie za cho wy wa nia swo jej nie -
za le żno ści my śle nia i po zo sta nia so bą” (Con tre po is 2003: 19);

– za chę ca nie do po dej mo wa nia ini cja ty wy – wa żne jest dla dziec ka sa mo dziel ne od kry -
wa nie, eks pe ry men to wa nie, kon fron to wa nie z trud no ścia mi. Au tor za zna cza wa gę
zauwa ża nia przez do ro słe go, że dziec ko ma ocho tę zro bić coś sa mo dziel nie i pie lę gno -
wa nia owej dzie cię cej umie jęt no ści po dej mo wa nia de cy zji „ja sam”;

– sto so wa nie ne go cja cji – słu cha nie, wer ba li zo wa nie, uczest ni cze nie we wza jem nej wy -
mia nie, po dej mo wa nie de cy zji przez dziec ko, bu do wa nie re guł spo łecz nych. Au tor
wska zu je, że au to no mia na by wa na jest w sy tu acji przy mu su wy zna czo ne go okre ślo -
nym po rząd kiem spo łecz nym, stąd wy mia na i wza jem ność, czy li umo żli wie nie dziec -
ku uczest nic twa w ko mu ni ka cji, od po wia da nia w je go wła sny spo sób na sło wa
wy cho waw cy.
Wska za ne po wy żej uwa run ko wa nia po ka zu ją, że kształ to wa nie au to no mii przez wy -

cho wan ka to pro ces: zło żo ny, nie ła twy, wy ma ga ją cy, an ga żu ją cy in te lek tu al nie i emo cjo -
nal nie, nie kie dy bo le sny. Sy tu acja wza jem no ści, ży cie we wspól no cie, wy mia na,
współ pra ca są zna czą ce dla okre śle nia pe da go gicz ne go wy mia ru au to no mii, ich gwa ran -
tem jest wy cho waw ca. W to ku tych sy tu acji kształ tu je się umie jęt ność uczest ni cze nia
w wy mia nie i wza jem no ści. Cha rak te ry sty ka kształ to wa nia przez dziec ko wła snej au to no -
micz nej wo li wią za na jest z je go eman cy po wa niem się od do ro słych, od mat ki, od wy cho -
waw cy w pla ców ce, z roz wo jem fi zycz nych, umy sło wych i psy chicz nych kom pe ten cji,
z wy ko ny wa niem cze goś sa me mu. Zaw sze jed nak pod kre śla ne tu jest współ ist nie nie wpły -
wów jed nost ki i jej śro do wi ska ży cia. 

Au to no mia z per spek ty wy cech roz wo ju dziec ka

Po ję cie kom pe ten cji ma łe go dziec ka zwią za ne jest z po ję ciem au to no mii. Kształ tu ją -
ce się umie jęt no ści dziec ka, je go wie dza o świe cie sprzy ja ją ak tyw no ści oraz sa mo dziel -
ne mu po zna wa niu świa ta. Ana li za li te ra tu ry (Schaf fer 2005; Spit zer 2008), w któ rej au to rzy
za przed miot swych roz wa żań bio rą roz wój dziec ka do trze cie go ro ku ży cia po ka zu je, że
są zgod ni co do kom pe ten cji spo łecz nych, in te lek tu al nych, emo cjo nal nych, ja kie dziec ko
wno si w po zna wa nie świa ta i sie bie oraz w re la cje z do ro słym. H.R. Schaf fer (1994a,b)
sto su je po ję cie kom pe ten cji spo łecz nych, ma ni pu la cyj nych, ję zy ko wych dla cha rak te ry -
sty ki ak tyw ne go uczest nic twa ma łe go dziec ka w re la cjach z do ro sły mi. Kom pe ten cje
można cha rak te ry zo wać rów nież po przez na tu ral ne zdol no ści (spraw no ści po znaw cze,
społecz ne) wy ko rzy sty wa ne w ra dze niu so bie z pro ble ma mi ży cio wy mi (Męcz kow ska
2002: 121).
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Kom pe ten cje dziec ka ro zu mia ne są do syć pro sto ja ko to, co dziec ko wie i co mo że zro -
bić (Birch 2005:73), ale opar te na prze ko na niu, że ak tyw ność dziec ka od po cząt ku ży cia
jest sen sow na (Kie lar -Tur ska 2000). Mó wiąc o kom pe ten cjach dziec ka, pod kre śla się efek -
tyw ne funk cjo no wa nie jed nost ki w świe cie (Sa ar ni 1999). Dziec ko przy no si swo je kom -
pe ten cje na świat i roz wi ja je w re la cji ze świa tem (fi zycz nym – np. za baw ki, spo łecz nym –
wy cho waw cy, ró wie śni cy). Kom pe ten cje ujaw nia ne przez dziec ko pro wa dzą do roz wo ju
je go oso bo wo ści. 

Psy cho lo gicz na per spek ty wa ana li zy roz wo ju spo łecz ne go ma łe go dziec ka wska zu je
ka te go rię kom pe ten cji ja ko prze słan kę do kształ to wa nia re la cji dziec ka ze świa tem (Schaf -
fer 1994a ). R. Schaf fer (1994a: 102) wpro wa dza po ję cie pre adap ta cji spo łecz nej dziec ka.
Po ję cie to po zwa la za zna czyć ak tyw ność dziec ka w re la cji z do ro słym, po zwa la ta kże
charak te ry zo wać obu stron ność, wza jem ność re la cji dziec ka, je go umie jęt ność ko or dy no -
wa nia za cho wań z za cho wa nia mi do ro słe go uczest ni ka re la cji (Schaf fer 1994a: 102-103),
jak też bu do wać prze ko na nie, że ma łe dziec ko jest ak tyw nym uczest ni kiem wła sne go roz -
wo ju, ta kże spo łecz ne go (Schaf fer 1994c: 168). Au tor ana li zu jąc wie le wy ni ków ba dań,
do ty czą cych współ pra cy do ro słe go i dziec ka w związ ku z roz wią zy wa niem pro ble mu 
i w to ku za ba wy, pod kre śla, że do ro słe mu „po zo sta je ra czej po dą ża nie za za in te re so wa -
nia mi dziec ka” (Schaf fer 1994c: 154). Au tor for mu łu je przy pusz cze nie, że to dziec ko de -
cy du je o sku tecz no ści in struk cji, ja kie prze ka zu je do ro sły pod czas wy ko ny wa nia za da nia,
a nie ja sne dla sie bie in for ma cje igno ru je (Schaf fer 1994c: 168). Dziec ko ko rzy sta ze wspar -
cia do ro słe go tyl ko na ty le, na ile mo że włą czyć je go pro po zy cje do opa no wa nych już
umie jęt no ści. Za tem do ro sły po wi nien zwa żać na kom pe ten cje i mo żli wo ści dziec ka,
uczest ni cząc w je go ak tyw no ści. Dziec ko de cy du je o spo żyt ko wa niu wspar cia, od wo łu jąc
się do swo ich kom pe ten cji po znaw czych, ma ni pu la cyj nych, ję zy ko wych, emo cjo nal nych
oraz za so bu do świad czeń na by tych w swo im śro do wi sku ży cia, w ro dzi nie. Au tor wska -
zu je istot ne za da nie do ro słe go w kształ to wa niu re la cji z dziec kiem, mia no wi cie do ro sły
(mat ka) „po zwa la na to, by być re gu lo wa nym przez dziec ko”, przez je go do pie ro kształ -
tu ją cą się umie jęt ność kon cen tro wa nia się na przed mio cie za in te re so wa nia in nej oso by
(Schaf fer 1994a,c: 106, 155-156). 

Wy ni ki ba dań ana li zo wa ne przez R. Schaf fe ra do ty czą re la cji dziec ka i mat ki, stąd
mogą po wstać za strze że nia dla ich in ter pre ta cji do ko ny wa nych przez pe da go ga na rzecz
ana li zy re la cji dziec ka i wy cho waw cy w pla ców ce wy cho wa nia. Wy da je się że spo strze -
że nia in nych au to rów mo gą po móc w ła go dze niu wąt pli wo ści. W po glą dach M Spit ze ra,
neu ro bio lo ga, na te mat ucze nia się mó zgu, wi docz ne jest prze ko na nie, że ma łe dziec ko
po sia da mo żli wo ści sa mo dziel ne go roz wi ja nia i do sko na le nia spraw no ści fi zycz nych, inte -
lek tu al nych, ję zy ko wych. Au tor pod kre śla, że mózg dziec ka „przyj mu je tyl ko ta kie
doświad cze nia, któ re mo że w da nym mo men cie wy ko rzy stać – bez wspar cia” (Spit zer
2008: 175). Zda niem au to ra kwe stia, jak mo ty wo wać dziec ko do na uki cho dze nia, nie
istnie je. Dziec ko na to miast pre zen tu je nie skoń czo ną to le ran cję fru stra cji w na uce cho dze -
nia (Ta mże: 152). 

F. Af fol ter (1997) do ko nu je pró by „zo ba cze nia” świa ta z per spek ty wy dziec ka, je go
umie jęt no ści ba da nia świa ta, two rze nia w wy ni ku od czu wa nia do ty ku pod ło ża re guł, po -
zwa la ją cych mu po rząd ko wać zdo by wa ne do świad cze nia, włą czać, na grun cie po przed -
nich do świad czeń, no we do świad cze nia do swo jej wie dzy o świe cie. Au tor ka w nie zwy kły
spo sób opi su je cię żką pra cę dziec ka – fi zycz ną, zwią za ną z ru chem, z po zna wa niem 
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swo je go cia ła, opa no wy wa niem go, in te lek tu al ną po zwa la ją cą pa mię tać, bu do wać związ -
ki przy czy no wo -skut ko we po mię dzy swo im cia łem i świa tem, emo cjo nal ną, gdy cie ka -
wość za chę ca do eks plo ro wa nia świa ta i prze kra cza nia – roz sze rza nia swo ich do świad czeń.
Dziec ko, ba da jąc po zna je świat i sie bie, od kry wa, zdu mie wa się, jest cie ka we, zmie nia
obiek ty po zna nia, na po ty ka i roz wią zu je pro ble my. Po przez do świad cze nia struk tu ry zu je
swo je po ję cie o świe cie i o tym, jak dzia łać, by go po zna wać, da wać so bie ra dę z no wy mi
sy tu acja mi, po twier dzać i roz sze rzać swo je umie jęt no ści po znaw cze i emo cjo nal no -spo -
łecz ne. Au tor ka po ka zu je po przez swo je opi sy, że dziec ko uczy się, a nie że jest uczo ne
przez in nych. W ka żdym mo men cie roz wo ju dziec ko jest sa mo dziel ne tak, jak po zwa la
mu na to spraw ność or ga ni zmu. Wa żną dla dziec ka in for ma cją jest, w do ko ny wa nych przez
au tor kę ana li zach roz wo ju dziec ka, in for ma cja o zmia nach opo ru po mię dzy cia łem i pod -
ło żem, wy ni ka ją ca z do ty ku. Usank cjo no wa na przez do ro słe go sa mo dziel ność dziec ka 
w po ko ny wa niu opo rów świa ta ze wnętrz ne go po zwa la mu się roz wi jać.

Ana li za li te ra tu ry po świę co nej ak tyw no ści pla stycz nej ma łe go dziec ka (Szu man 1990;
Pia get, In hel der 1999; Marc, Marc 2002) ujaw nia, że ry su je ono to, co wie o przed mio cie,
to, co czu je i to, co my śli o nim (Szu man 1990: 19; Pia get, In hel der 1999: 51). Dziec ko
kształ tu je swo je umie jęt no ści ry sun ko we w to ku doj rze wa nia spraw no ści men tal nych i fi -
zycz nych or ga ni zmu, ale też po pro stu ry su jąc, wi dząc zmia ny (kre ski), któ re za cho dzą
pod wpły wem ru chu rę ki (Po pek 1985), od kry wa jąc, ba da jąc, ucząc się na zy wać. Przejście
od sta dium ba zgrot do sta dium gło wo no gów jest sa mo dziel nym od kry wa niem przez dziecko
wy ra ża nia rze czy wi ste go ob ra zu świa ta, cha rak te ry zo wa nia je go szcze gó łów. Od kry cie
przez dziec ko tak zwa ne go punk tu po cząt ko we go i, kil ka mie się cy póź niej, punk tu koń -
co we go, po zwa la ją ce go na ry so wać li nię, któ ra ma okre ślo ny przez dziec ko po czą tek i ko -
niec, sta no wi wa żny krok w ry so wa niu, sa mo dziel nie, dzię ki do świad cza niu, od na le zio ny
przez dziec ko. 

Dziec ko pa sjo nu je świat, w któ rym ono ży je. Pra gnie go po zna wać i po zna je. Zmie nia
ten świat i sie bie w nim po przez swo ją ak tyw ność, cie ka wość. Na po ty ka ogra ni cze nia
własne go or ga ni zmu i ba rie ry spo łecz ne. Wy cho waw ca wspie ra je, ale mo że też ha mo -
wać. D. Wa lo szek (2006) pod kre śla, że dziec ko się nie pod da je, co dzien nie po dej mu je wy -
si łek ucze nia się i osią ga nia po stę pu. Dziec ko, po dej mu jąc wy si łek na uki cho dze nia,
ry so wa nia, bu do wa nia wie ży z kloc ków, po ka zu je wra żli we mu, uwa żne mu wy cho waw -
cy, że ak tyw nie uczest ni czy w kształ to wa niu swo je go roz wo ju, ujaw nia swo je kom pe ten -
cje i umie jęt ność po na wia nia prób, by się uczyć, by uczest ni czyć w re la cji z do ro słym. 

M. Cze re pa niak -Wal czak (2006: 212) wy ra ża po gląd, że eman cy po wa nie jest sa mo -
dziel nym osią ga niem praw i pól wol no ści Mo żna za tem po wie dzieć, że ma łe dziec ko ma
si ły in te lek tu al ne, emo cjo nal ne, fi zycz ne, by sta wać się au to no micz ne. Po wy ższe przy -
kłady prze ja wów ak tyw no ści dziec ka po ka zu ją, że pierw sze „nie” wy po wie dzia ne przez
dziec ko oko ło dru gie go ro ku ży cia jest jed nym z symp to mów ne ga cji, któ ry współ ist nie -
je z wy sił kiem dziec ka do po zna wa nia świa ta oraz co raz bar dziej świa do me go dą że nia do
sa mo dziel no ści – „ja sam”. Au to no mia wy cho wan ka mo że być ro zu mia na ja ko sa mo dziel -
ność wy bo ru spo so bów ak tyw no ści, roz wią za nia sy tu acji, cie ka wość, twór czość. Au to no -
mię cha rak te ry zu je rów nież uspo łecz nie nie, ucze nie się re guł spo łecz nych wspie ra ne przez
wy cho waw cę, któ ry po zwa la dziec ku wy star cza ją co prze ja wiać ini cja ty wę, da je czas na
wy ko ny wa nie czyn no ści, po zwa la mu kon fron to wać się z trud no ścia mi, prze ży wać frustra -
cje, od ma wiać proś bom (po le ce niom) do ro słych.
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Wy cho waw ca – to wa rzy sze nie dziec ku w kształ to wa niu au to no mii

Ce lem te go frag men tu opra co wa nia jest trak to wa nie po ję cia au to no mii ja ko wy obra -
że nia i ele men tu kul tu ry dzia ła nia wy cho waw cy. Po ję cie „au to no mia” mo że być nie obec -
ne w słow ni ku po jęć wy ko rzy sty wa nych przez wy cho waw ców pla ców ki dla cha rak te -
ry sty ki ce lów wy cho wa nia. Au to no mia ma łe go dziec ka mo że być ro zu mia na przez nie -
wta jem ni czo ne go do ro słe go ja ko nie spój ność i ry zy ko nie dy rek tyw no ści (Tel ka 2007).
Poszcze gól ni wy cho waw cy mo gą re ali zo wać swo je po dej ście do au to no mii, ka żdy po swo -
je mu (Hof f man -Gos set 2000). Per spek ty wa pe da go gi ki au to ry tar nej wy da je się być na dal
obec na w pro ce sie wy cho wa nia dziec ka w pla ców kach. Dzia ła nie wy cho waw cy uza sad -
nio ne tro ską o „do bro dziec ka” po ka zu je jed nak, że do ro słe go i dziec ko dzie li dy stans wy -
ni ka ją cy z wie ku, wie dzy, a przede wszyst kim si ły, wła dzy (Ko sio rek 2007: 233). Dzie ci
są po strze ga ne przez au to ry tar ne go wy cho waw cę ja ko nie doj rza łe, nie od czy ty wa ne są
dziecię ce po trze by i ich spo sób wi dze nia świa ta (Tel ka 2007).

Po ję cie au to no mii w od nie sie niu do ma łe go dziec ka po zwa la za sta no wić się nad wy -
obra że niem, kim jest ma łe dziec ko w re la cji z do ro słym, ja kie ce chy przy pi su je do ro sły
wy cho wan ko wi: za le żność, bier ność czy też sa mo dziel ność, zdol ność do ini cja ty wy.
Pozwa la ta kże na ana li zę sta no wi ska przyj mo wa ne go przez do ro słe go wo bec spraw dziec -
ka: do ro sły wie, cze go po trze bu je dziec ko czy też uczy się te go po przez ob ser wo wa nie,
słu cha nie wy cho wan ka.

M.-A. Hof f mans -Gos set pod kre śla, że au to no mia, poj mo wa na w ka te go riach ce lów
wy cho wa nia, mo że być trak to wa na je dy nie ja ko wy obra że nie fi nal ne, któ re bar dzo trud no
opi sać zda niem „oso ba au to no micz na to ta ka, któ ra…” (Hof f mans -Gos set 2000: 67). W od -
nie sie niu do ma łe go dziec ka mo żna wska zać umie jęt ność po dej mo wa nia ini cja ty wy w ba -
da niu świa ta i sie bie, ma ni fe sto wa nie ży cze nia by cia au to no micz nym („ja sam”), któ re
do ro sły wspie ra i chro ni. Wa żną kwe stią wy da je się być wy obra że nie wy cho waw ców o au -
to no mii w od nie sie niu do przy ję te go w pla ców ce za ło że nia, wo bec któ re go są oni so li dar -
ni, po dzie la ją je, pod da ją re flek sji. Mo żna pod kre ślić, że pro ces au to no mii wy cho wan ka
za cho dzi w re la cjach spo łecz nych kształ to wa nych w od nie sie niu do nie dy rek tyw nych kon -
cep cji wy cho wa nia. Jed ną z teo re tycz nych pro po zy cji nie dy rek tyw nej kon cep cji wy cho -
wa nia – to wa rzy sze nia w roz wo ju – skła da pe da go gi ka spo łecz na.

Sło wa, pod sta wo we dla po glą dów H. Ra dliń skiej na wy cho wa nie, że „za ni ko go nie
mo żna się roz wi jać” przy wo łu ją sfor mu ło wa nie: „być Obok” (Ma ry no wicz -Het ka 2005),
któ re sym bo licz nie za zna cza ce chy re la cji wy cho waw cy i wy cho wan ka. Re la cje do ro słe -
go i dziec ka w pe da go gi ce spo łecz nej cha rak te ry zu je H. Ra dliń ska w 1947 w ar ty ku le
„Wy cho waw ca, dziec ko i świat szer szy”. Za bie ra jąc głos w imie niu wy cho waw cy, au tor -
ka pi sze: „nie mo gę z sie bie da wać te go, co dzie ci le piej i wła ści wiej zdo bę dą po za mną.
Mu szę umieć ogra ni czać swą nie zbęd ność, na to miast wią zać się z tym, co w sto sun ku 
z wy cho wan ka mi bę dzie dla nas wspól ne, gdyż nas prze ra sta” (Ra dliń ska 1961: 82-83).
Au tor ka zwra ca uwa gę na kwe stię bu do wa nia re la cji z dziec kiem – czy nić coś za dziec ko
czy też ra zem z nim i sa mo dziel nie przez nie. H. Ra dliń ska gło si ła po gląd, że wy cho wa -
nie to słu żba nie zna ne mu. Jed nak moc no pod kre śla ła zna cze nie „ce lów ju trzej szych” i „ob -
ra zu prze czu wa ne go ju tra” (Ta mże: 33). Dziś mo żna po wie dzieć, że zwra ca ła uwa gę na
ce le fi nal ne, od no szą ce się do wy obra ża nej przez wy cho waw cę per spek ty wy rze czy wi -
stości, w któ rej do ko nu ją się re la cje spo łecz ne je go i wy cho wan ka. Cha rak te ry zu jąc 
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współ ist nie nie po ko le nia hi sto rycz ne go – do ro słych i dzie ci – au tor ka pod kre śla ła dą żenie
wy cho waw cy do „har mo ni zo wa nia” wza jem nych re la cji, bu do wa nia re la cji zrów no wa żonych,
co sta wia wy cho waw cę w ro li ucznia, przez ca łe ży cie zgłę bia ją ce go „sztu kę kształ to wania
ży cia”, po zna wa nia wy cho wan ka, two rze nia wa run ków dla po myśl ne go jego roz wo ju.

Au to no mia dziec ka w pla ców ce wy cho wa nia mo że zo stać wy ar ty ku ło wa na w pro jek -
cie pe da go gicz nym, do ku men cie, w któ rym przed sta wio na jest kon cep cja wy cho wa nia
reali zo wa na w da nej pla ców ce prak ty ki. Pro jekt ob li gu je do po szu ki wa nia sen su dzia ła -
nia, czy li te go, co orien tu je dzia ła nie, in ten cji i war to ści, któ re to wa rzy szą dzia ła niu. Stawia
pra cow ni ków wo bec dys ku sji nad kul tu rą prak ty ki (fi lo zo fią dzia ła nia, kul tu rą ko mu ni ko -
wa nia się z wy cho wan ka mi, z klien ta mi, ze so bą, po dzie la niem fi lo zo fii dzia ła nia, ru ty ną
i in no wa cyj no ścią). 

Ana li za pro jek tów pe da go gicz nych re ali zo wa nych w pla ców kach dla ma łych dzie ci
we Fran cji po ka zu je, że przed sta wio ne w nich nie dy rek tyw ne kon cep cje wy cho wa nia
wpro wa dza ją po ję cie au to no mii dziec ka do ję zy ka wy cho waw cy, ob ja śnia ją je po przez
wska za nie za dań po dej mo wa nych w po lu prak ty ki. Ak cen tu ją prze ko na nie wy cho waw -
ców o kształ to wa niu zrów no wa żo nych re la cji po mię dzy dziec kiem i do ro słym, o two rze -
niu wa run ków dla sa mo dziel no ści dziec ka, usank cjo no wa nej sa mot no ści pod czas za ba wy,
dzie cię cych wy bo rów, de cy zji, ini cja ty wy. Po ję cie au to no mii dziec ka jest ro zu mia ne ja ko
pro ces, któ ry za cho dzi w od nie sie niu do uzna nia i prze strze ga nia re guł spo łecz nych (pro -
jekt Sa int -Hélène). Wa żnym ter mi nem, któ ry po ja wia się w tek stach pro jek tów pe da go -
gicz nych, jest rytm ży cia, ak tyw no ści, wy ko ny wa nia czyn no ści przez dziec ko. Ter min ten
po zwa la za sta na wiać się nad ocze ki wa nia mi ma łe go dziec ka i je go mo żli wo ścia mi uczest -
ni cze nia w re la cjach spo łecz nych w pla ców ce, ucze nia się re guł ży cia. Uwra żli wia wy -
cho waw cę na co dzien ne „drob ne sy tu acje” , w któ rych dziec ko po win no mieć mo żli wość
wy bo ru, pod ję cia de cy zji (np. spać-nie spać, zjeść wszyst ko -nie zjeść) re spek to wa nych
przez do ro słe go. Uznać na le ży za tem, że mó wiąc o au to no mii wy cho wan ka, pod kre śla się
prze bieg te go pro ce su u ka żde go dziec ka z osob na. „Dziec ko jest po strze ga ne ja ko oso ba,
ze swo imi tro ska mi, ma rze nia mi, wy bo ra mi, emo cja mi, nie po ko jem…” (pro jekt Créqui,
s. 20). Au to no mia ozna cza „zro bić coś sa me mu” – być ak tyw nym, ba wić się, być zdol -
nym do na wią zy wa nia re la cji spo łecz nych, od kry wać, ba dać, pró bo wać. Za da niem do ro -
słe go jest two rzyć dziec ku wa run ki, by mo gło ono być ak tyw ne w at mos fe rze
bez pie czeń stwa emo cjo nal ne go (i fi zycz ne go). Jed nak w ana li zo wa nych pro jek tach pe da -
go gicz nych pod kre śla się ko niecz ność po wstrzy my wa nia się wy cho waw cy, na ile to mo -
żli we, od in ter we nio wa nia w re la cje po mię dzy dzieć mi, rów nież te no szą ce zna mio na
kon flik tu, po nie waż wy cho wan ko wie mo gą kształ to wać umie jęt no ści roz wią zy wa nia kon -
flik tów (pro jekt Éve il Mâtins).

Wspie ra nie au to no mii ma łe go dziec ka wy ma ga od wy cho waw cy wy obra że nia per spek -
ty wy dziec ka po zna ją ce go świat i sie bie w nim. M. Da vid (Le blanc 2002: 17) wska zu je,
że od kry wa nie przez do ro słe go mo żli wo ści dziec ka w kształ to wa niu au to no mii jest nie ła -
twym za da niem. Ob ser wo wa nie ba wią ce go się dziec ka, je go cie ka wo ści, po dej mo wa ne -
go wy sił ku, prze ży wa nej sa tys fak cji z ak tyw no ści, z roz wią za ne go pro ble mu (np.
po chwy ce nie za baw ki), swo bod ny ruch, sen sow ność, przy jem ność sta no wi dla do ro słe go
za an ga żo wa nie men tal ne, nie kie dy od kry cie dzie cię cych umie jęt no ści. 

F. Do lto pod da je ana li zie świę to w ży ciu dziec ka – cie ka wość, chęć do świad cza nia,
na pię cie i da wa nie so bie z nim ra dy (Do lto 2002: 5). Świę to dla dziec ka to od kry wa nie
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cze goś sa mo dziel nie, prze ja wia nie ini cja ty wy, to nie spo dzian ka, to prze kra cza nie co dzien -
nych zwy cza jów, te go, co by ło do tych czas do me ną do ro słych, to złu dze nie nie bez pie czeń -
stwa w wa run kach bez piecz nych w sen sie fi zycz nym i emo cjo nal nym, to przy jem ność
za pa no wa nia nad nie bez pie czeń stwem. Co jest świę tem dla dziec ka? Ga sze nie i za pa la nie
świa tła w po miesz cze niu, zdmuch nię cie świe cy, przej ście tu ne lem -za baw ką. F. Do lto
(2002: 6) pod kre śla, że świę to po zwa la dziec ku przy sto so wać się do no wej sy tu acji, od na -
leźć sa mo sie bie w niej, to zna czy roz po znać wła sne mo żli wo ści, zdo by wać za ufa nie do
sie bie i in nych, wy obra żać so bie, mieć pra gnie nia, po któ re się się ga, uczyć się wol no ści i jej
gra nic. F. Do lto po ka zu je do nio słość sy tu acji zda wa ło by się zwy czaj nych. Pod kre śla także
od mien ność w poj mo wa niu te go, co eks cy tu ją ce dla wy cho wan ka i wy cho waw cy.

Opi sa ny po ni żej przy kład me to dycz ny wska zu je sy tu ację drob ną, jed ną z wie lu wy da -
rza ją cych się w pla ców ce prak ty ki, w re la cjach wy cho wan ka i wy cho waw cy, któ ry po dej -
mu je wy si łek two rze nia wa run ków wspie ra nia au to no mii dziec ka. Przy kład mo żna okre ślić
ja ko „ma łe nic”, zda rze nie, któ re trwa ło za le d wie dwie mi nu ty. In for mu je jed nak o wza -
jem no ści w re la cjach do ro słe go i dziec ka, o wspól nej prze szło ści, o sta ra niach wy cho -
wawcy, by po zna wać dziec ko, ro zu mieć je, ade kwat nie od po wia dać na sy tu ację, bu do wać
dia log z dziec kiem.

Chło piec ba wi się w ką ci ku te ma tycz nym. Po pew nym cza sie za czy na co raz moc niej
ude rzać młot kiem -za baw ką w blat sto łu. Ha łas sta je się co raz do no śniej szy. In ne dzie ci
spo glą da ją w je go kie run ku, jed no z nich za ty ka uszy. Opie kun ka sie dzą ca na dy wa nie, 
w pew nym od da le niu, kie ru je wzrok w stro nę chłop ca. Chło piec rów nież wy chy la się w jej
stro nę, tak jak by chciał spraw dzić, co zro bi oso ba do ro sła. Obo je pa trzą na sie bie. Opie -
kun ka nie po ru sza się, nie uśmie cha, wpa tru je się w dziec ko. Chło piec rów nież pa trzy 
w oczy opie kun ce. W je go spoj rze niu i po sta wie cia ła mo żna za ob ser wo wać wy cze ki wa nie
– co zro bi oso ba do ro sła, na mysł nad za cho wa niem opie kun ki. Chło piec po dej mu je de cy -
zję o nie prze kra cza niu gra ni cy wska za nej przez opie kun kę, prze sta je ude rzać, od wra ca się
i ba wi już bez za kłó ca nia po rząd ku.

Dziec ko wy raź nie za bu rzy ło re gu ły spo łecz ne, któ re naj praw do po dob niej mia ło okazję
po znać wcze śniej. Spo glą da jąc na opie kun kę, coś ba da ło. Lek ki uśmiech na bu zi wska zy -
wał, że wie, iż do ro sły pa trzy na nie i ocze ku je de cy zji. Opie kun ka nie po ru szy ła się, nie
wy po wie dzia ła ani jed ne go sło wa. Wy ra zem oczu „po wie dzia ła” chłop cu – Roz ma wia -
liśmy o tym – pa mię tasz?

Ana li za po wy ższe go przy kła du po ka zu je two rze nie wa run ków do kształ to wa nia au to -
no mii przez dziec ko, wza jem ne za an ga żo wa nie osób w ko mu ni ka cję nie wer bal ną, po ro -
zu mie nie co do te go, że coś się dzie je, uzgod nie nie, że na ru szo ne zo sta ły re gu ły, od wo ła nie
się do pa mię ci wcze śniej szych, wspól nych do świad czeń, ne go cja cja – przy po mnie nie ist -
nie nia gra nic przez opie kun kę i zgo da na nie wy ra żo na przez dziec ko, swo isty dia log bez
słów. Ana li za przy kła du po ka zu je rów nież wy ko na ną przez do ro słe go i dziec ko pra cę in -
te lek tu al ną i emo cjo nal ną, by ana li zo wać sy tu ację, ko mu ni ko wać się, po dej mo wać de cy -
zję. Po ka zu je ta kże, że wa żną kwe stią w re la cji z dziec kiem jest czas po zo sta wio ny mu do
dys po zy cji przez wy cho waw cę, by my śleć. 

Ter mi ny ta kie, jak re gu ły, wol ność, nie za le żność, sa mo dziel ność, obec ność dru gie go
czło wie ka, od wa ga, de cy zje, wy bo ry, pro ces, sza cu nek, za ufa nie, twór czość, czas, cier pli -
wość, go to wość, cie ka wość, gro ma dze nie in for ma cji, my śle nie po ma ga ją opi sy wać ka te -
go rię au to no mii jed nost ki, po zwa la ją cha rak te ry zo wać po ję cie au to no mii z punk tu
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wi dze nia wy cho waw cy i wy cho wan ka (Tel ka, Wal czak 2007). Wa run ki wspie ra nia au to -
no mii wy cho wan ka cha rak te ry zo wa ne są po przez za pew nie nie dziec ku „mą drej swo bo dy
i roz sąd nych ogra ni czeń”(Ap pelt 2005). W ana li zo wa niu po la prak ty ki po ja wia się za tem
kwe stia dy le ma tu swo bo dy i przy mu su w re flek sji na te mat wy cho wa nia. Po je cie au to no -
mii wy cho wan ka wy wo łu je py ta nie o jej gra ni ce. Za gad nie nie to mię dzy in ny mi ana li zo -
wał A. Con tre po is (2003) w od nie sie niu do ma łe go dziec ka w pla ców ce. Au tor pod kre śla,
że au to no mia jest uza le żnio na od emo cji jed nost ki oraz wy ma gań spo łecz nych. Jest pro -
ce sem, któ ry za cho dzi stop nio wo, w re la cji z in ny mi, po przez uwew nętrz nia nie re guł spo -
łecz nych, jak też ne go cja cje z na ci ska mi śro do wi ska. 

Po ję cie au to no mii cha rak te ry zu ją ta kie po ję cia, jak: pro ces (sta wa nie się), stra te gia 
i tak ty ka (w dzia ła niu wy cho waw cy), pro jekt pe da go gicz ny przy ję ty w pla ców ce wy cho -
waw czej (lub kon se kwen cje je go bra ku), wy obra że nia po dzie la ne, ide ał wy cho wa nia
(Telka 2007). Wspie ra nie na by wa nia au to no mii przez wy cho wan ka, zwłasz cza w wa run -
kach wy cho wa nia zbio ro we go (żło bek, szko ła, dom dziec ka) jest wy zwa niem dla wy cho -
waw cy (nie za własz czać, sza no wać, po zna wać). J. Kor czak (1992) po ka zu je umie jęt no ści
wy cho waw cy po trzeb ne w ob co wa niu z dziec kiem: pa trzeć, po znać, wie dzieć, my śleć,
sza no wać, bez sche ma tów i re cept.

We dług H. Ra dliń skiej wy cho wa nie to słu żba nie zna ne mu (1961). Wy da je się, że podej -
mu jąc kwe stie au to no mii wy cho wan ka, za miast sta wiać py ta nie „jak być po win no” (ra dy -
kal ny ob raz, sche mat), war to ra czej for mu ło wać py ta nie „jak być mo że” (ak cent na
sta wa nie się, po ro zu mie nie, ucze nie się obu stron re la cji). Teo re tycz ne prze słan ki to wa -
rzy sze nia w roz wo ju pro po nu ją bu do wa nie re la cji z dru gim czło wie kiem tak, by zwa żać
na je go ocze ki wa nia, mo żli wo ści, wy bo ry, re spek to wać je, ucząc się go, bu do wać sy tu -
acje „tu i te raz” oraz in ter pre to wać je na pod sta wie wie dzy (teo re tycz nej, prak tycz nej, wła -
snej). To wa rzy sze nie sy tu uje wy cho wan ka ja ko oso bę współ uczest ni czą cą w bu do wa niu
re la cji po przez swo je kom pe ten cje, wy ma ga ją cą po zna nia i po zna ją cą. To wa rzy sze nie 
w roz wo ju to pe wien typ sto sun ku wy cho waw ca – wy cho wa nek, w któ rym wy cho waw ca
to prze wod nik, łącz nik ze świa tem dla wy cho wan ka cie ka we go świa ta, zmie nia ją ce go
świat. Wy cho waw ca stwa rza wa run ki, wy cho wa nek roz wi ja swo je za dat ki. Wy cho waw -
ca, jak pod kre śla ła H. Ra dliń ska (1961), do star cza po ży wek i pod niet, jest przy go to wa ny
do dzia ła nia. Cha rak te ry zu je go by cie na ty le bli sko wy cho wan ka, by wspie rać, na ty le
dale ko, by nie prze szka dzać (Wa lo szek 2006).

Kon cep cja wy cho wa nia E. Pi kler prze ko nu je o nie in ter we nio wa niu w ak tyw ność
dziec ka, gdy ono te go nie ocze ku je, a to wa rzy sze niu mu w je go sa mo dziel nym od kry wa -
niu świa ta, roz wi ja niu spraw no ści, umie jęt no ści we wła snym ryt mie. Jej pod sta wę sta no -
wi kształ to wa nie re la cji do ro słe go i dziec ka tak, aby ni we lo wać czyn ni ki sprzy ja ją ce
za leżno ści dziec ka (Da vid 1999: 15). Obec nie jest re ali zo wa na w wie lu pla ców kach, na
przy kład we Fran cji. W kon cep cji tej moc no pod kre śla na jest au to no mia fi zycz nej sfe ry
oso bo wo ści dziec ka. Je go cia ło trak to wa ne jest de li kat nie, ła god nie pod czas to a le ty, co
wy da je się oczy wi ste. jed nak ka żdy gest opie kun ki jest po prze dzo ny wy po wie dzią opi su -
ją cą po dej mo wa ną przez nią wo bec dziec ka czyn ność. Sprzy ja to kształ to wa niu wza jem -
no ści w re la cji z dziec kiem, two rze niem mu wa run ków, by ak tyw nie uczest ni czy ło 
w czyn no ściach pie lę gna cyj nych, by mo gło prze wi dy wać ko lej ne zda rze nia, by mo gło je
z cza sem uprze dzać, sta jąc się ak tyw nym uczest ni kiem, pod mio tem w re la cji. Pod sta wo -
wą prze słan ką kon cep cji Ló czy jest sta łość i cią głość, sta bil ność (osób, zda rzeń) oraz 

16 Lucyna Telka



ta kie urzą dze nie oto cze nia, by ak tyw ność dziec ka do ko ny wa ła się bez za ka zów (wy jąt -
kiem są sy tu acje za cho wań agre syw nych). Za da nia wy cho waw cy do ty czą umac nia nia 
w dziec ku zdol no ści dzia ła nia. Mo żna za tem po wie dzieć, że ana li za tej kon cep cji po zwa -
la za zna czyć ta kie dzia ła nia wy cho waw cy, któ re two rzą wa run ki dla kształ to wa nia au to -
no mii wy cho wan ka – uwa żne ob ser wo wa nie sy gna łów da wa nych przez dziec ko,
ade kwat na od po wiedź na nie, brak po śpie chu, tem po czyn no ści wska zy wa ne przez dziec -
ko, ak cep ta cja wszyst kich emo cji prze ja wia nych przez dziec ko i sto no wa na emo cjo nal -
nie, uwa żna od po wiedź na nie. 

Kon cep cja E. Pi kler po wsta ła w od nie sie niu do dzie ci prze by wa ją cych po za ro dzi ną
na tu ral ną, stąd cią głość i sta łość wpro wa dza po rzą dek rze czy, pew ną mo no to nię, ale też
po zwa la dzie ciom uczyć się cze ka nia, cier pli wo ści, prze ko na nia, że pew ne ich pra gnie nia
zo sta ną za spo ko jo ne (przy tu le nie, wzię cie na ko la na, czy ta nie baj ki), in ne nie. W kon cep -
cji E. Pi kler pod kre śla na jest te za, że fru stra cja jest nie od łącz nym ele men tem wy cho wa -
nia, stąd emo cjo nal ne ocze ki wa nia, żą da nia dzie ci są za uwa ża ne, ale od po wiedź do ro słe go
na nie jest zdy stan so wa na. Za ba wa dziec ka jest w tej kon cep cji po my śla na ja ko cał ko wi -
cie sa mo dziel na ak tyw ność wy cho wan ka. Dziec ko po dej mu je de cy zję o miej scu i tre ści
za ba wy, o wy bo rze za baw ki, po dej mu je wy si łek, by się gnąć po za baw kę, by ją ba dać na
swój spo sób, spro stać wy zwa niom, po bu dzać wła sną cie ka wość. M. Da vid pod kre śla, 
że w pla ców ce re ali zu ją cej tę kon cep cję „za dzi wia ją ca jest in ten syw ność za an ga żo wa nia
dzie ci w za ję cia, przy nie wiel kiej bez po śred niej sty mu la cji do ro słych pod czas za ba wy”
(Da vid 1999: 19). 

Pod su mo wu jąc po wy ższą ana li zę li te ra tu ry, war to od wo łać się do po glą dów F. Im berta
(1992). Au tor opi su je wy da rze nia, re la cje po mię dzy wy cho wan kiem i wy cho waw cą, które
mo żna za li czyć do sy tu acji nie ocze ki wa nych. I z ta ki mi sy tu acja mi naj czę ściej ma do
czynie nia wy cho waw ca. Wy ma ga ją one naj wy ższych umie jęt no ści:
– wra żli wo ści na wia do mość od dziec ka, czę sto wia do mość bar dzo ukry tą, za mknię tą;
– go to wo ści do słu cha nia, ob ser wo wa nia i my śle nia nad tym, co się sły szy i ob ser wu je;
– zgo dy na nie spo dzian ki;
– umie jęt no ści przy wo ły wa nia wła ści wych za cho wań, któ re pod trzy mu ją re la cję;
– umie jęt no ści po dzie la nia te go, co po ka zu je swo ją wia do mo ścią dziec ko.

Ja kie dzia ła nia wy cho waw cy po zwo lą mu wska za ne ele men ty kul tu ry dzia ła nia? W ni -
niej szym opra co wa niu wska za ne zo sta ną je dy nie dwie – ale pod sta wo we – umie jęt no ści
wy cho waw cy: ob ser wa cja i wer ba li za cja. Ob ser wo wać dziec ko – ta kie za da nie sta wia
przed wy cho waw cą za rów no J. Kor czak w swo jej kon cep cji pe da go gicz nej, E. Pi kler, 
M. Mon tes so ri, jak też F. Do lto, M. Ca ia ti, Ch. Schuhl z per spek ty wy po la prak ty ki. Jednak
za F. Do lto na le ży do dać, że ob ser wa cja dziec ka pod czas za ba wy, po sił ku czy to a le ty doty -
czy pa trze nia na nie z sza cun kiem, z cie ka wo ścią te go, co ono wno si w re la cje z do ro słym
(Do lto 1985: 474-475). 

Sło wa wy po wia da ne do dziec ka przez wy cho waw cę to te wszyst kie sło wa, któ rych wy -
cho waw ca uży wa na co dzień. Mó wie nie do dziec ka nie wy ma ga spe cjal nych słów (zdrob -
nień), wy ma ga na to miast szcze ro ści w opi sy wa niu wy da rzeń, w któ rych uczest ni czy
dziec ko. F. Do lto pod kre śla, że słu chać, mó wić, roz ma wiać to oczy wi ste za cho wa nia do -
ro słe go w re la cji z ma łym dziec kiem. Dziec ko w pierw szych kil ku na stu mie sią cach ży cia
uczy się zna cze nia słów, ale już ro zu mie emo cjo nal ną at mos fe rę wy po wie dzi wy cho wawcy
(Do lto 1985).
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Wer ba li za cja sta no wi dla wy cho waw cy pro po zy cję „by cia obok” wy cho wan ka. Wer ba -
li zo wać to ob ja śniać, opo wia dać, na zy wać dziec ku zda rze nia, w któ rych uczest ni czy, czyn -
no ści, któ re wy ko nu je, okre ślać na przy kład emo cje prze ży wa ne przez nie lub przez ro dzi ca.
Ten spo sób kształ to wa nia re la cji z dziec kiem wpro wa dzi ła F. Do lto (1985) do zie lo nych
do mów, E. Pi kler (Da vid, Ap pel 1973) w pla ców ce dla dzie ci po zba wio nych opie ki ro dzi -
ców na tu ral nych. Wer ba li za cja skie ro wa na jest do dziec ka, do ty czy ota cza ją ce go je świa ta
i je go we wnętrz nych prze żyć. Wer ba li zo wa nie ozna cza wy ja śnia nie dzie cię cych od kryć,
zdu mie nia, in nych emo cji. Wy po wie dzi do ro słe go, tak jak to dzie je się w kon cep cji E. Pi -
kler, mo gą uprze dzać zda rze nia do ty czą ce dziec ka, na przy kład ko niecz ność dotknię cia go,
by za ło żyć ubra nie, umyć bu zię. Uprze dza nie z po mo cą słów wy da rzeń, w ja kich mo że
uczest ni czyć dziec ko, sprzy ja kształ to wa niu przez nie po czu cia spraw stwa, współ uczest ni -
cze nia w re la cji, po czu cia bez pie czeń stwa, prze wi dy wal no ści te go, co może się zda rzyć.

Pod su mo wu jąc, mo żna wska zać, że w two rze niu wa run ków dla kształ to wa nia au to no -
mii przez ma łe dziec ko wa żny jest czas – pro ce su al ność w kształ to wa niu au to no mii jed -
nost ki oraz prze strzeń spo łecz na – obec ność in nych osób. Cza so prze strzeń jest dy na micz na.
Po ka zu je re la cje spo łecz ne ja ko na pię cia, sprzecz no ści w dą że niach ludz kich, my ślach,
za in te re so wa niach, ale też ja ko bez pie czeń stwo, przy jem ność by cia z dru gim czło wie kiem.
Na by wa nie au to no mii przez dziec ko, po wra ca jąc do po glą dów E. Erik so na, przyj mu je nie -
ocze ki wa ne prze ja wy spo tka nia wy cho waw cy i wy cho wan ka, a za tem sta wia wy ma ga nie
wy cho waw cy i wy cho wan ko wi – ko niecz ność usto sun ko wa nia się czło wie ka do zmie nia -
ją cych się sy tu acji.

Uwa ga koń co wa

Na za koń cze nie trze ba przy po mnieć, że gwa ran tem wy cho wa nia jest wy cho waw ca.
Cha rak te ry zu ją cy umie jęt no ści wy cho waw cy ter min wy obraź nia spo łecz na, wpro wa dzo -
ny do pe da go gi ki spo łecz nej przez H. Ra dliń ską (1961), uznać mo żna za wciąż ak tu al ny.
Za chę ca bo wiem do pod kre śle nia sta łe go wy sił ku in te lek tu al ne go i emo cjo nal ne go wy -
cho waw cy w re flek sji nad swo ją prak ty ką, nad re la cja mi z wy cho wan kiem, nad wa run ka -
mi to wa rzy sze nia w roz wo ju dziec ku w pla ców ce. Wy cho waw ca uczy się przez ca łe ży cie,
stoi wo bec ko niecz no ści kształ to wa nia wciąż swo ich umie jęt no ści za wo do wych. Zna nym
w li te ra tu rze przy kła dem re flek sji wy cho waw cy nad dzia ła nia mi wy cho waw czy mi wo bec
ma łe go dziec ka jest kon cep cja pe da go gicz na E. Pi kler (Da vid, Ap pell 1973). Ana li za tej
kon cep cji dzia łań wy cho waw czych po zwa la pod kre ślić ogrom ne za an ga żo wa nie in te lek -
tu al ne, emo cjo nal ne, wo li cjo nal ne wy cho waw cy w rze czy wi ste to wa rzy sze nie dziec ku w
roz wo ju w pla ców ce. Wska zu je bo wiem sto so wa ne w prak ty ce spo so by two rze nia har mo -
nii po mię dzy ru ty ną ja ko wa run kiem sta ło ści, bez pie czeń stwa dziec ka i uwa żnym ak tyw -
nym po zna wa niem je go roz wo ju, mo dy fi ko wa niem śro do wi ska oraz uka zu je nie zbęd ność
pra cy ze spo ło wej w do ko ny wa niu re flek sji nad prak ty ką. Prze sła nie pły ną ce z ana li zy kon -
cep cji E. Pi kler do ty czy bar dzo wy raź nie warsz ta tu pra cy wy cho waw cy, warsz ta tu, któ re -
go bu do wa nie i pod da wa nie re flek sji sta no wi czyn nik umo żli wia ją cy wy cho waw cy
to wa rzy sze nie wy cho wan ko wi w na by wa niu au to no mii. Je go ele men ty są na stę pu ją ce:
– ob ser wa cja dziec ka, bu do wa nie dzień po dniu rze tel nej wie dzy o prze bie gu je go roz -

wo ju, spo rzą dza nie co dzien nych no ta tek i spra woz dań, co mie siąc pod da wa nych 
dysku sji i re flek sji;
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– ob ser wa cja wy cho waw cy w dzia ła niu, do ko ny wa na na przy kład przez pe da go ga lub
psy cho lo ga za trud nio ne go w pla ców ce; 

– wie dza o roz wo ju dziec ka i kon cep cji bu do wa nia re la cji z nim, sys te ma tycz nie ana li -
zo wa na, ma na ce lu re spek to wa nie ja ko ści obec no ści do ro słe go w za spo ka ja niu po -
trzeb dziec ka;

– spo sób bu do wa nia re la cji z dziec kiem. Na le żą do nich sło wo, uwa żny do tyk, spoj rze -
nie, emo cjo nal nie zrów no wa żo ne za cho wa nie wy cho waw cy, któ re umo żli wia ją mu
wspie ra nie au to no mii dziec ka, je go świa do mo ści sie bie i świa ta, a jed no cze śnie pozwa -
la ją za cho wać dy stans chro nią cy je przed za le żno ścią od do ro słe go;

– od po wie dzial ność, mo żna po wie dzieć wiel ka od po wie dzial ność wo bec dziec ka, je go
sił, mo żli wo ści har mo nij ne go roz wo ju oraz za ufa nie.
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